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Z  U M  A 
albo Wynalezienie Chiny.

(D a ls z y  ciąg).

N atychm iast się rozszedł odgłos w  pała
l i  i w mieście, że Z u m a  chciała1 otruć Wice- 
Królowę. Tegoż samego wieczora zaprowa
dzoną iy .d b  więzienia. M ir  (van dowiedziaw
szy się o tak  okropnem  zdarzeniu) łatwo do
myślił się o całym  postępku Z u m y , —* ale nie 
r.Togąc iey usprawiedliwić prosił o-pozwolenie 
dzielenia z nią niew oli, — co niu te'm więcey
l'c i na niego podało podeyrżenie, odmó*
m io n e m  n ie  b y  i o .

N azaiutrz zebrała się radft dlar badania j 
°sądzfenia M irw ana i Z  inny. Otworzono drswi 
°d sali i oznaymiono Jndyanom , iż wolne ml- 
ty ło  wmyście. Przyprowadzono poi fi ni tych 
Nieszczęśliwych okutych w kaydany. Sędzio* 
’'te  iuż byli zgrom adzeni, —  badania sif 
Rozpoczęły.

Z um a  nie mogła zaprzeczyć, czemu Wi- 
C--Król i Beatrix byli przytom ni. Zapytano 
l!l od k o g o , dostała proszek. Dostała ode- 
łrlnie, odpowiedział Mirwcin. Zum a  temu się 
aP!'zcci wiła oświadc zaiąc, iż mąż iey hieświado 
**!y był całkiem  ie'y zamiarów. — I iakież 
^ 'a ła ś  zam iary? zapytano się iey, — Ja nie 
^ c ia łem  otruć H rabiney. — I*la czegóż wsy. \

pałai proszek . , . Czy myślała? rum ią u ra 
to w ać .—  N ie , nie. . . drżącym  odpowiedzią-' 

; (a głosem. — A więc to  była tru c izn a?  . . 
i wszakże to sama p rzyznaiesz .—  Nap różne 
| wasze badania, ia niej wyiawić nie mogę.

Sędziowie k tórzy  od H rabiego odebrali 
ozkaz zakazuiący W przypadku  upora ego m il

czenia pżycia to r t u r ,  kazali ią z mężem o d 
prowadzić do Więzienia. Przed sąd powołany 
lekarz ośw iadczył,-iż gdy nayskpteczOiey-sze 
lekarstwa. H rabinie pomódz.;nie mogą i słabo- 
ści iey towarzyszą nieznane m u  symptomata,- 

'słu tzn ie  można' wnosić,- iż Z  unia musiała 
poprzednio lakową zwolna traw iącą podać 
truciznę. Utwierdzeni- w zdaniu swoiein ze
znaniem lekarza Sędziowie, - chcąc sprawiedli

wi wą na  tak  wielki występek wymierzyć karę, 
wydali w y ro k  wskazuiący na public . e spa- 

• lenie tegoż samege ieszczepołudnia tych dwóch 
nieszczęśliwych małżonków'. . 1’rzy  wolano ich 
potdm do sali dla- odczytania w yroku. M ir- 
won słuchał go bez trw ogi. Zalana łzami 
Zum a  do nóg m u się rzuciw szy, ,,Zgubiłam  
cię, rzekła, i to mnie iedynie bali, — p rze •»
„  bacz mi. nieszczęśliw ej.f< Powstań,-*— zawo- 
„  ła ł M irw ati, i m eoskarzaym y obarbarzyr.- 
,, siwo iah ty lko  naszych .Sędziów! — T'y- 
,, reni którzy na nas w ydali ten w yrok u- 
„  walniaią nas zarazem  od nienawisnegc 
,, iarzm a, — za  kilka  godzin nie będziemy 
,, iuz ich n iew olnikam i! “ Słowa te poru-



szyty serca w szystk ich  .z eb ran y ch  tam  I n -  
d y a n ,  —  bądź sp p k o y n y m , odezw ali się , — 
syn  tw óy tak  będzie nam  d ro g im , u k  .m iła 
ńam  na z a w z s e  tw a-pam ięć.

G odzina by ła  dziew iąta z ra n a , — w yda
n o  iuż  rozkazy  do p rzygo tow ania  stosu.

H rab in a  isto tn ie  b y ła  b liską  z g o n u , 
— lek a rz  oznaym ił >,Wice'JVrólowi %p- nie- 

m asz iuż żadney nadzie i, i n iepodobieństw em  
i e s t , ażeby z n ie ść . ieszeze zdo łała  tpzy paro- 
jtyzm y fre b ry , i  że nayd łnzey  sześć albo 
■defłm dni życ m oze.

W i c e - K ról niephciał bydż p rzy to m n y m  sp a
leniu .w yiechał do w ieyskiego pałacu  oddalonego 
o pó ł m ili od m iasta w zam iarze n ia  .wrócenia 

iak  w nocy.
Nieszczęśliwy X im e o  nap różno  p r z e - ' 

m yśliw a! w sposobach ra to w an ia  swych dzieci. 
W k ró tce  w ydano p cok lam acyą  w zyw ającą 
w szystk ich  Jnd y an  w L h n a  do m aydow im la  
się n a  nr.eyscu w  czasie exekucy;. P rzyby li 
oni bez b ro h i , p d B y r ^ e  łli& p iń sk ie^ is traż s  
uszykow ały  Się W około  stos .prócz tego, 
dw ustu  żo łn ie rzy  ' m iało delikw entów  p ro w a

dzić. •

W .cżasie , k iedy  okoliczność ta  zaym o- 
w ała .wszystkich u m y s ły , Ilr.-rbina ńtew iedżąc 
o njcsęrn le ała ciągle w  łó żk u  ,co "az więcej, 
c ierp iąca i słabśka. O d godziny szóstey z r a n n  

wszyscy znayduiący  się w zam ku byli w r u 
c h u , — niespokoyność i  pom ieszanie iak owes
m alow ało  aię n a  ich .twarzach- N ien- 
szło to  uw agi h r a b in e y ,—  p y ta ła  ?ię, a nie'- 
m ogąe się dowiedzieć od B e a tr ix , rozkazała  
wyiawić w szystko iedney  z swoich służebnie-. 
R ów nie zdziw iona iak  p rze ię ta  okropnością  
dow iedziaw szy się całey  t.Ćy ta jem nicy , J V i  el
k i B o ie , zaw ołała , T y  w e s p r z y j te ra z  me 
chęci! i na ty ch m iast ro zk aza ła  się zanieść na 
m ieysće exekucyi. W y b iła  dw unasta. W tey

saniey chwili JS'irwan  i Zzim n  w ychodzili *’ 
więzienia. Z u m a  zaledw ie 'n a  nogach  u trzy  
mać sic m o g ła , — n iezm ierny  tłu m  ludu  na 
p e łn ił .w szystkie u lice.

N a k m ie c  żałosna trą b a  oznaym iła 0-
p rzyb liżan iu  się nieszczęśliw ych,—• rozniecono 
na  etosie ogień. N a te n  widok Z u m a  i&' 
d rża ła ,—- n ie  pam iętaiuż ona ani o m ałżonku  ani 
o .sy n u , nie widzi p rzed  sobą  ia k  ry ch łą  
s n i ie rc ,—  śm ierć  nay.okropniey-sząi n a js tra sz 
liwszą. Siły zaczynaią ią  o puszczać, chw ie
je się na  swych n o g a c h , śm ierte lna  Łladesc 
tw arzy  iey okryw a. P a trza ł na to  w s z y a tk *  

z n i e  w ruszonym  sercem  M irw a n : Z u r n o -

rzek ł do n iey  „ śm ierć nasza nie będzie tak 
„  straszliw ą iak  się nam  w ydaie , —  spoy- 
„ rzy y  na  te  ba łw any d y m u , o n e  nas w chwi- 

li uduszą. A h , zaw ołała Ż u in a ,  —  m nic 
nic widzę., iak .p łom ien ie , iak ogień .' . • • • 
J y m  czasem sic zbliżali. I«ż- b y ło  w i d a ć  

jEpdynnów ^Of.iięW.ąhiych i w yblakłych 
zgrom adzonych około  siosu, - -  każdy rut znak 
ż*łoby trz y m a ł w -ręk u  .gałązkę cyprysow ę, 
.straże H isz p a ń sk ie ’-ich o taężrfy . ■ WchwiU 
odgi-c-s iakiś /dał się zdała',,słyszeć ^ 'postrźe- 
gaią;pędem ł>ieżącego Z g r z y ta  a) -
cie się*, zn ttzyń ia j wie ; - W t o ł a b - o n SVici- 
Król-)w a tu  iedzie. J N aty ch m iast1 w strzym ano 1 
.śle. —  Z u m a  w znpć ręce, —  b łaga  N ieb ios, 
ą!e zatrw ożone i e y ' serce pęzyiąc jeszcze »«a 
dziei nie m oże. N akom ec przybyw a 
If ra b in a , —  w oysko p rzy b liża  się i otacza 
iey siedzenie , ludyan ie  zaś w p ó ł-k o lu  nap rze
ciwko n iey  s ta ią ,  —  W ice - K ról 
w a \  zdeym uie zasłonę i o d k ry w a  tw a rz  zbo
la łą  i  b ladą , „  N ie  posiadam  ia tego
,, szczęśliwego p ra w a , odezw ała s ię ,  p ,7/
„  b aczan ia  n ieszczęśliw ym , ale spodziewam 

się uzyskać tę  łaskę  u  W ice-K ró ła . d j 1*1 .
’ czasem zab ieram  z sobą M irw a n a  i żumi>
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>» niechay £ nich z rucą  więzy i zagaszą ogień 
’> k tó ry b y  nigdy  rozn iecony  n ieby ł  gdybym  
>■ o tym  wszystkim wczesniey została uwia- 
» dpmiona. „

N a te słowa Jndyanie  rzucili  gałązki cy 
prysow e, i głos się powszchny rozszedł. 
N iech  s-yte W ię e -F tró lo w a ! X im e o  wybiega 
z t ł u m u ,  T a k  iesti zawołał ona iy ć  będzie !  
Znrna  padaiąc na ko lan a ,  Boże w szechm ocny  
r zecze, dokończ tw oiego d z ie ła ! H ra b in a  k a 
zała M irw a n ó w i i Zum ie. usiąść obok .. -siebie 
ł  z niem i w racała  do zam ku, otoczona ze
wsząd ludem  b łogosław iącym  iey łaskawość 
1 dobi< ć. przybyw szy  do zam ku, przywo- 
1?-ła ich do siebie, po łożyła  się w ł u ź t u  a im  
'’koto  siebie usiąść kazała. Poruszenie  i zmia
na p ow ie trza  iaką  p rzed  chwilą doświadczy-

tak  ią osłabiły , iż sądziła ze iuż ostatnia 
%  cLwiia nadchodzi. Poda ła  iedną rękę  H 
M irw anow i a d ru g ą  Z u m ie  k tó ra  uklękłszy 
oblewała ią łzami. B e a tr ix  n ietnogąc znieść 
tak rozdzielaiącego w id o k u ,  żądała ażeby  od 
prowadzono ich do pobocznego pokoi.u i tam 
na nich baczny miano oko : —  ,, Nie n i e . . .  
Z(tWołała hrabina.,  ,, ia za nich ręczę i od- 
»  powiem .przed naywyższym  stwórcą, któ- 
*j ry  nas wszystkich sądzić^ b ę d z ie ! . .  Ah . . .
»  zostaw cie ich t u t a y ! oni mi ostatnie chwi- 
“ łe osłodzą! — Wielki Boże 1 rzek ła  B ea trix  
»» maszże się znaydować w rę k u  tych  bar- 
»  barzyńców k tó rzy  cię otru li .  —  O nayia- 
»» spaw sza Pani, zawołała na  pó ł zpłaczem 
u  Z u  m a , ieżs li N ieba zawiodą m ole ostatnie 
»> n adz ie je ,— 'o k a ż ę  czyli nieszczęśliwa Z u m a  
»> cię k o c h a ła ' ! . . .  N ie ,  ia nie zdołam  smier- 
t> ci iw ey  przeżyć! “ —

N a  te  słowa B e a tr ix  zadrżała!. „O  niego- 
■» dziwa obłudo! „ r z e k ła . .  “ N ie mów tego , 
/■"■ odpowiedziała Hrabina* —  „  oni Żałuia

9 )
„ " w e g o  w ystępku ,*— widzisz jiłynące im  łzjjr 
, ,  z oczu. Ah Zurno, ty ,  którey.-anielska postać 

okazywała n a j tk l iw sz e  s e r c e ! . ,  t y , —- k tó rą  
tak  k o c h a łe m ! .  mogęż c if- te raz  zapom nieć? 

„ P r z e z  was pozyskam  w krótce nieskończo- 
„ n e  szczbście,—  przebaczam  wam zupełnie ! 
Z u m a  odchodząc od  siebie by łab y  t u i  mo* 
że w ydała tę o k ro p n ą  ta iem nicę  , . ale M ir-  
„ w a n , r z ek ł  do -niey;^, Z u m o ! zachow uym y 

„ c i ą g l e  milczenie. Z au faym y  Bogu k tó rego  
„ ta -sz lach e tn a  niewiasta wzywa,— on wyba* 
' ,w i  iey  dni tak drogie , i m y  będziem y unie- 
,,  winnieni. “  Słowa te  powiedziane b y ły  z ł ą  
.p rosto tą  i szlachetnością , że wszyscy nie  
‘ wiedzieli co o Łem sądzić; — I ł r a b iu a  b a 

dała ieszcze 1M irw a n a  ale na próżno.

( Dokończenie, w następ  uiącyrn N r  z e )

II.

Wyprawa pod Wiedeń.
(  C zy ta ła  niedaw no p u b lic zn o ść  opis 

w ypraw y W ie d e ń s k ie y . L ite ra ck i T y g o d n ik  
N ie m ie c k i um ieścił znow u w tey  m ierze , a r ty k u ł ,  
k tó ry  ta k  z pow odu k ró tk o śc i , ia ko  i d la  te - 
go ze w szelkie zagraniczne p ism a  ściągaiące  
się do narodow ości, pow szechn ie  są  in teresu • 
w ne, czyta iącey  pub liczności u d z ie la m y .

„  Gdy T u rc y  W iedeń  ob ieg li ,  i wszyst- 
kie zewnętrzue -warownie opanow ali,  polskie 
zaś woyska posiłkow e ieszcze się nie niezbli. 
żaly , uapisnt Cesarz L eopo ld  do Króla J a n a  
III; „ P o d  T u ln em  pos taw iony  iest m ost na 
D u n a ju . W o y sk a  mole zbieraią się. S tań  
W. K. M. na ich  czele. Jakkolw iek  m o g ą  
bydź  szczupłe co do liczby, Imie T w oie ,  k tó 
r e  tak  -wielką przeraża  trw o g ą  n iep rzy jac iela ,  
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dostatecznem  bfdżie do otrzym ania zwycięz- 
tw a.“ Otrzymawszy t u r  list Król Jan  iii,, 
stanął na czele W oyska, id przeszedł przez 
S z lą sk  i M oraw iią. Przybywszy do T u łn u , 
zastał m ost nieskończony, a woysko nie ze
b rane! Zniechęcony tą  nierzetelnością, za
wołał: Cesarz m a mnie pewnie za ciwcn- 
turnika l' O puściłh n 'm o ie  w oysko , abym ie- 
go woyskiem dow odził■ JV szakze  dla  niego, 
nie dla siebie chcę walczyć !*“ — Ułagodzo
ny przecież przez X5ęcia'*Lożarytfgpi, czekał 
przybycia własnego w oyska, k tóre dnia 5 go 
Września- stanęło nad Dtmaiem. D nia I2g" 
W rześnia ( i6 g d )  otrzym ał we y4,ooo prze- 
300,000 )  pod JV iedhiem  sławne zwyeięztwo, 
przez k tó re  miasto i wielką- część Niemiec 
ad tureckiego iar-zma i. spustoszenia ocalił, J 
za k tó re —  dodaiemy to — Leopuld  po pow ro
cie sw oim -z ucieczki— ledwie m u - podzięko
wali Już wielkie zaszły były- trudności wzglę
dem sposobu, iakinrby K ról elekcyiny mógł 
bydź przyjęty p r z e z  Cesarza. Uchwalono na- 
koniec zeyście się pod golem niebem. Kroi 
Polski siedział' na pysznie stroynym  rum a
k u , ubrany po polsku w zbroi, jako w dhiu 
b itw y; Leopold  b y ł' w zwyczaynym swym 
dworskim, ubiorze, bez szczegolne'y iakiey in 
ne y ozdoby.. Rozmowa była oziębia, i pełna 
ceremonly. Na ostatek Cesarz przecież dał 
słyszeć słówko „  wdzięczność ; K ról Pol-ki 
zwrócił w tedy konia i rzek ł: miło mi było
m óy Bracie , żem ci mógł wyświadczyć tę m a
łą przysługę. u Coby dziś było z Niemiec, 
a może z całey E u ro p y ,.g d y b y  T urcy  w  ów- 
Czas odnieśli byli zwycięztwo!

d ó w  szjaco:w n v  . u 'm i« ś ‘c i ł  nasię- 
pne wiadomości o szkołach Lankasterskicii: 
Z, listu Beniamina S 'haw , uwieszonego v,‘ 
Niem ieckim • przekładzie w Dzienniku politycz
nym z, r. 1819 miesiąca Stycznia na stronicy 
53 w yczytulem y, że sposob naukowy han  
hasterski czyni wieli ie postępy w e wszystkimi 
c z ę ś c i a c h  świata. VVe Francy i od c z a s u  . 1 

! p r o w a d z e n i a  tego insty tu tu  u r z ą d z o n y c h  iest
i uz  800 szkół podług metody Lankat fra.  Owi 
młodzi ludzie k tórych (cz terech  k h  b y ło )  
Cesarz A lexa n d er  wysłał z ćlossyy |do J n g ld  

‘ dla obeznania się z tym sySt*matem nau k o 
wym ,. powrócili i u® do kram  swoiego,

! gdzie kilkanaście’ szkół zakłada, ą. —
■ W a r s z a w a  ma także iedną taką szko

łę, Iftdną założono nawet w M ą d r y
Wie Całkiem w dpełm pierw otnego założy-
 ̂ cielą istnieje od niedaw nego czasu podobna 
: szkoła we Lwowie. Dla czego w N iem czech

i innych państwach p ó ł n o c n y c h ,  me korzy 
stają z tego sposobu wzaiemney nauk., po
chodzi z tą d ,.(  tak  iedno pismo czasowe wy
chodzące w yraża,) że t» n  matą iu»
oddawna lep we szkoły tudzież inne mstyW- 
ta i m etody naukow e.

\

ir.
Szkoły Łankasterskie.

Dziennik Konwersacyyny ( FionverSatiom- 
b la ttj, w ychodzący w W iedniu z wielu wzglę-


